
Rok 9. Kalisz dnia 15 (27) Września 1878 r. ^ 7 6 ,

W spomnienia historyczne,

D. 21 wrz. 1387 r,, P io tr  w ojew oda 
m nltański w ykonaj w e  Lw owie p rzy ­
s ięgę w ierności Jadw idze i  W ład y ­
sław ow i Jagielle.

D. 27 w rz. 1612 ro k u , sław ne  zwy- 
cięztwo polaków  nad  szw edam i pod 
K irholm em .

KALENDARZ

Dziś św. Koźmy i Dam iana.
D. 28 „ W acław a k r. czesk.
ii 29 „ M ichała A rchan.
>, 30 „ H ieronim a kap. i dok.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz  lub  jego  
m iejsce po k. o.

G A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  J IH IG rO  O K O L I C .
P ią t e k  iln ia  * J  W r z e ś n ia  iS ? S  r o k u .

Kaiiszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. w e W tork i i P ią tk i w południe.—Cena V4.aligzanlnat kw artaln ie: rs. 1 kop. 80, za przesyłkę pocztą  kop. 40; miesięr./.nie 
kop. 40, za odnoszenie po kóp. 5 m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 0 .— P ren u m era tę  p r z y jm u ją : w K aliszu: g łów ny kan to r u  w ydaw cy W. Hindemithu,
i m iejscow e księgarnie*, w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie j\ s 62 i  w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . -—A rty k u ły  n adsy łane  zw racanym i nie będą.

Od Wydawcy.
. „Kaiiszanin" wychodzić bgdzie i w kw artale przy­
szłym, w tym samym programie i w tej samej cenie.

Szanowni Prenum eratorowie raczą, zgłaszać sig 
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
pierwszych numerów, których niepodobieństwom 
jest zapisującym sig późno Prenum eratorom  do­
starczać.

„Kaiiszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
w dniu wyjścia; wszelkie wigc spóźnienia w jego 
Przesyłce, lub uiedochodzenie, nie od Redakcji 
ani też od Wydawcy pochodzą.

Prenuineratg przyjmują wszystkie tutejsze ksig- 
garnie, a  nadto kantor Wydawcy. Szan. P renu- 
ttteratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre­
numeraty odnosić sig pod adresem: „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjauska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalni« w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna może być nadsyłaną m arkami poczto- 
wemi); miesigeznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z  od­
noszeniem miesigeznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 
1 kop. 35 ; numer pojedynczy kop. 6.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  Pewna angielska turystka, przejeżdżając 
przez Warszawę, spisawszy wrażenia i obserwacje

w tein mieście zebrane, pomieściła je  w jednym 
z londyńskich dzienników.

Przytaczamy ustęp o strojach dziecinnych, któ­
ry tak dobrze do Warszawy jak  i do Kalisza 
stosować się może.

„Niemasz miasta średniej zamożności, pisze ona, 
w któremby sig tak wiele wykwintnie ubranych 
dzieci spotykało, jak w Warszawie, a stroje te, 
szczególniej dziewczynek, często jasue, tem sa­
mem plamiste, muSzą stanowić kos-Łowną rubry­
kę w domowych wydatkach. W prawdzie war­
szawianki celują wytwornym gusteaj ud la t na j­
młodszych, ale też i mając wymagania większe, 
cale życie im hołdują; ztąd wynika trudność 
wydauia córki za mąż, której potrzeby nie każda 
partja zaspokoi. Pomijając ten wzgląd p rak ty ­
czny, moralność na zaprawianiu wczesnem do 
strojów cierpi, dzieci bowiem, przyuczając się za 
młodu wyróżniać od innych, gorzej ubranych, 
nabywają pewnego sobkostwa i próżności“ .

Do tych uwag angielskiej damy my dodamy 
jeszcze to, źe wiele z matek ubiera swe dzieci 
nietylko zbytkownie, lecz, że się tak wyrazimy, 
nieprzyzwoicie.

Zbyt krótkie sukienki, a częstokroć tak  k ró t­
kie, że sukienkami nazwać ich nie możua, nie 
dodając wcale wdzięku dzieciom odkrywają nagie 
ich kształty i zawczasu rugują z młodych ser­
duszek poczucie cielesoego wstydu, który zwłasz­
cza w kobiecie, najpiękniejszą je st jej ozdobą i 
zaletą.

Możua ubrać dziecko estetycznie i zgrabnie,

bez naruszania względów przyzwoitości i wysta­
wiania na szwank niewieściej skromności.

=  Do licznych przyjemności jakie oczekują 
nas w jesieni i zimie, przybywa jeszcze jedna 
dla naszych umysłów przeznaczona. Przyjem ­
nością tą  będzie szereg odczytów przez miejsco­
wą intelligencję na cele dobroczynne przygoto­
wywanych, o czern już w poprzednim numerze 
donosiliśmy.

O nazwiskach prelegentów, jakoteż i o obra­
nych przez nich tem atach doniesiemy w swoim
czasie.

Życzyć by należało, ażeby projekt, ze wszech 
miar godny poparcia, jaknajprędzej urzeczywist­
nionym został.

=  Korzystając z nizkiego kursu naszej walu­
ty spekulanci zagraniczni wykupili mnóstwo ros- 
syjskich papierowych pieniędzy, rachując jeszcze 
na obniżkę kursu. Obecnie wielu z tych kap ita ­
listów zjeżdża w nasze strony za kupnem ziem­
skich lub miejskich posiadłości, chcąc w ten spo­
sób zrealizować nabyte summy. Kilka już wio­
sek przeszło w ich ręce, a o kupno wielu innych 
prowadzą się pertraktacje.

=  W Osadzie Sompolno, powiecie kolskim, 
mieszka starozakonna, wdowa, Rajzla W ilczyńska, 
mająca lat 103. Mimo tak sędziwych la t, cho­
dzi sama po ulicach osady, wzrok i słuch ma 
jeszcze dobry i zachowuje przytomność umysłu. 
Żyje ona przy córce wdowie 80-letniej, m iała

L I S T
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(Dokończenie).

K iejy  już z powodu owego niby to postępo­
wego, a rzeczywiście wsteczuego kierunku, który 
I>o za granicami kraju naszego podaje ludziom 
noże do ręki, a  u nas przemienia uczącą się 
Młodzież w bohaterów pięści i kija, dotknąłem 
Mimochodem kwestji religijnej, niechże mi będzie 
'volno położyć z tego ty tu łu  nacisk na pewną 
Niekonsekwencję tutejszej gminy izraelskiej, no­
szącej na sobie wszystkie cechy separatystyczne;
o ile bowiem podkopywanie jakiejbądź wiary wy­
radza wśród rodzajnej gleby kąkole i chwasty, o 
tyle znowu odłączanie się części składowych na­
rodu osłabia jego siłę żywotną. Idzie tu  o no- 
^0  założoną szkołę wyłącznie dla dzieci izrael­
skich. Do wytworzenia tego odosobnionego pier­
wiastku w ciele zbiorowem wpłynęli głównie ci 
którzy nawoływali lud do obywatelskiego połą­
czenia się z innemi współziomkami, nie pomnąc, 

tym sposobem kłam własnym wyrazom zadali.
Jedno z dwojga: albo żydzi chcą albo też nie 

chcą być obywatelami kraju. W pierwszym ra- 
; Jie niech pracują nad pociągnięciem ciemnych 

^natyków cbassydyzmu w społeczne koło, w dru- 
6un—niech przestaną marzyć o jakimkolwiekbądź 

| *espoleniu. Trzeciej drogi dla nich nie ma. Za­
sycic ie  i propagatorowie wspomuionej szkoły 

¡pierdzą, że uczynili to w celu cywilizowania 
rędniej klassy swoich współwyznawców, tych 

Mianowicie, którzy rządząc się przestarzałem i 
*yobraźeuiami nie posyłaliby w żadnym razie

swoich dzieci do zakładów chrześcijańskich. Zły 
to środek. Pragnąc wyplenić fanatyzm, należy 
działać nań czynem, mową, perswazją, ale nie 
schlebiać ustępstwami, gdyż wtedy sama wiedza 
nawet nie da zasklepionym w talmudycznej ru ty ­
nie żydom cecb łączących ich z resztą ludności 
kraju. Mogą oni stać się więcej wykształconymi, 
mogą posiąść zewuętrzny polor i ogładę, ale 
odrębności swej nie stracą i pozostaną zawsze 
w organizmie społecznym jako obcy pierwiastek. 
Nie dosyć jest zrzucić z siebie brudny chałat, 
wyrzec się wstrętńego żargonu, nie dosyć nawet 
pisać obszernie i mówić z namaszczeniem o swych 
dążnościach postępowych, należy czyuami poprzeć 
wygłoszoue teorje, inaczej bowiem fakta staną 
w sprzeczności z szumnie brzmiącemi frazesami 
i nikt z na3 uie uwierzy, aby ta tak pięknie gło­
szona zasada zespolenia się obywatelskiego ist­
niała w rzeczywistości. M ieszkając w dzielnicy 
żydowskiej, mając ciągle przed oczami zacofanie 
niższych warstw ludności wyznania mojżeszowego, 
patrząc na wsteczną działalność licznych chade- 
rów, śledząc rozwój separatystycznego hebrajskiego 
pisma „H azetirah“*) które o Adonai pisze jako o 
istocie z ciała, krwi i kości, które chrześcianina 
nazywa gojem, a rabinistyczne napływy do tal- 
mudu szczytem nauki ludzkiej —  uzbroiłem się 
w odwagę i aczkolwiek małoznaczny pracownik 
na niwie literackiej powziąłem myśl dorzucenia 
swojej cegiełki do budowy zespolenia obywatel­
skiego części składowych narodu, zostając stałym 
współpracownikiem „Izraelity“ . Czyliż jednak 
moja skromua praca równie jak  i trudy innych 
przewyższających mnie zdolnościami moralistów 
zdała się na co? Szlachetna dążność wspomnio- 
nego pisma wszędzie je s t znaną i należycie oce­
nioną, cóż jednak ona może uczynić jeżeli ci sa­
mi, którzy pozornie zdają się podzielać przeko-

*) Pom ijam y tutaj ustęp  w języ k u  hebra jsk im  Sza­
nownego A uto ra, drukarn ia  nie p o siad a  bowiem  odpo­
wiednich czcionków. (Przyp. R ed.)

nania redakcji, n ietylko tolerują separatyzm, ale 
go podtrzymują zakładaniem  szkół wyłącznych 
dla swoich dzieci?

Gzas obecny jest porą stopniowego przerabia­
nia się społeczeństwa na podstawach równoupra­
wnienia wszech stanów, jakże jednak owo olbrzy­
mie dzieło powoli postępuje! W najżywotniej­
szych kwestjach teorja zastępuje praktykę. Je­
steśmy obojętni na istotę rzeczy, chwytając się 
drobnych słówek, chwiejnych określeń i powierz­
chownej formy, lubimy rozprawiać bardzo wiele
o wszystkiem nic rzeczywiście nie robiąc. Hu­
laszcze życie ojców naszych zmieniło się w bez­
myślną apatję przygnębienia, niesłuszne wy­
wyższanie się jednych nad drugiemi przybrało 
cechy nienawiści kastowej. Obraza godności 
u młodzieży szuka zadosyć uczynienia w burdzie 
ulicznej, wielka idea połączenia synów jednej 
ziemi w bratnie koło, bez względu na wyznanie 
podkopywaną je st przez zgubny separatyzm. 
Wszędzie gdzie tylko wzrokiem rzucimy, walka
o rozwój społeczny napotyka opór ze strony 
tych nawet, którzy zdnją się pragnąć postępu— 
oni bowiem zagłuszając w człowieku wszelkie du­
chowe pojęcia estetyczneao piękna, a dając w za­
mian nizki, brudny i zasklepiony w ciaenej sfe­
rze materjalizm, czynią zeń istotę zdolną sk re­
ślić erotyczny artykuł, nerwową komedję, anti-re- 
ligijną broszurkę, ale nie potrafią wlać w nich 
poczucia własnej godności, zamiłowania pracy, 
pojęcia obowiązków swoich.

„To duch czasul“  mówią pessymiści.
Ja  jednak nie należąc do rzędu pessymistów, 

że czas nawet na swoje stare lata zdzie­
cinnieć nie może.

Jest to po prostu chwila przejściowa, wywołana 
przesileniem się chorób społecznych.

I  da Bóg, że ta chwila kró tką będzie!



ongi kilkoro dzieci, syna i córkę, starszych od 
wyżej wspomniouej, najstarsza jej pra-pra-pra- 
wnuczka ina lat 16. Przez całe życie Rajzla 
Wilczyńska nie jad ła  m asła, a szmalec gęsi jest 
jedyną tłustością której używa. WT ubogim s ta ­
nie, pracując całe życie, dotychczas zachowała 
dobre zdrowie, apetyt, ma wyborny, wzrostu śre 
dniego, szczupła, ruchliwa, zdradza sędziwość 
wieku tw arzą nadzwyczajnie pomarszczoną, ale 
przyjemnego wyrazu, nigdy też ona nieużywała 
ani blanszu, ani różu, ani żadnych pudrów 
Gdyśmy żartem  zapytali się jej, czy nie myśli 
jeszcze wyjść za mąż, bez namysłu z uśmiechem 
odpowiedziała „czemu by nie, aby się tylko tra ­
fił człowiek stateczny i zamożny!“ Cała ludność 
osady Sompolna i miejscowy wójt gminy, potwier 
dzają, że Rajzla Wilczyńska lat sobie oieujmuje, 
ale i nie dodaje, ma bowiem rzeczywiście jak 
powiedzieliśmy i 03. Któraż zresztą wdowa na 
wydaniu przyznaje się do la t starszych od rze­
czywistego swego wieku?

=  Piszą nam z Zagórowa (pow. słupecki):
W osadzie naszej zjawiła się osobliwość, któ­

rą  bezpłatnie podziwiamy. Przed miesiącem na 
kasztanie przy ulicy słupeckiej, naprzeciw domu 
Ignacego Welke stojącym, liszki objadły wszyst­
kie liście i dalej się przeniosły. Później kasztan 
ten okrył się na nowo pączkami, na nowo więc 
rozkw itły liście i dzisiaj okrył się cały kwiatem 
jak  na wiosnę.

=  Oprócz nowowznoszonych w mieście naszem 
domów, o których już dawuiej wspominaliśmy, 
budują się lub wybudowane zostaną domy, w na 
stępujących miejscowościach:

Na possesji pod 53 4, własnością p. Karola 
Frycze będącej, przy ulicy Nadrzecznej, stanie 
nowy murowany jednopiętrowy dom.

Pod JVi 514 przy ulicy Nowej, obok garbarni 
p. Dejczmaua, stanie obszerny murowany budy­
nek gospodarski.

Pod A? 131, na posessji należącej do p. Wła 
dysława Zipser, przy ulicy Piekarskiej, wykończa 
się dom murowany dwupiętrowy, i wreszcie 

pod 429, przy ulicy Ciasnej, wzniesiony zo 
stanie przez p. W ałłacha dom murowany trzy 
piętrowy.

—  W korespondencji z Łowicza, pomieszczo­
nej w „Echu“ , pomiędzy inneini czytamy, iż pod­
czas jarm arku schwytano tam kupca z Koni 
na, który zakupywał do Prus woły, nie targując 
się i p łacił za nie nowemi 25-cio i 10-cio rublo 
wemi papierkami.

Zwróciło to uwagę, kupca aresztowano i zna­
leziono przy nim 36,000 rs. fałszywych. 

Odwieziono go do Sąda w Skierniewicach.

== O ile w naszych okolicach oddawna nie 
panowała ospa, o tyle z dalszych powiatów do­
chodzą nas wieści o tej strasznej, zwłaszcza dla 
dzieci epidemji. Pochodzi ona najczęściej z za­
niedbania obowiązku szczepienia ospy. Oto co 
donosi nasz korrespondent z Turku:

Że u nas ospa panuje, przekonać się można 
z następujących cyfr starannie zebranych, 
w maju um arło na ospę dzieci: na wsi—w mieście 3 

czerwcu „ „ 11 „ 3
lipcu „ „  — „  12
sierpniu „ „ 7 „ 25
wrześniu do 24 włącznie „ 10 „___ 22

na wsi 28 „  65
Razem 93 dzieci, z tych przeszło 60, wyraźnie 

sześćdziesiąt nie miało szczepionej ospy. Gdy u nas 
zwłaszcza w m. Kaliszu i powiecie kaliskim prawie 
nie ma osoby, nawet z najuboższych sfer społe­
cznych, którejby nie opatrzono limfą ochronną, 
w Turku wypada 64% dzieci niemających zaszcze­
pionej ospy.

Pytam y się tedy, komu przypisać winę tak 
rozkrzewiającego się uiedbalstwa w spełnianiu 
opieki sanitarnej.

=  J. I. Kraszewski, bawiący obecnie w Pa 
ryżu, udzielił pozwolenia redakcji „Le Messager 
de Vienne“ do przetłum aczenia na język fran- 
cuzki powieści „Nad Spreą“ .

=  „Gołos" donosi, że obecnie w ministerjum 
dóbr państwa układany je st p io jekt ustanowie­
nia przy zarządach gubernialnych posady agro 
noma guberniainego, którego obowiązkiem będzie 
zajmowanie się wszelkiemi sprawami odnoszącemi 
się do rolnictwa, lub mające«» z nim związek.

Projekt ten w krótkim czasie będzie ukończony 
i przedstawiony zwykłą drogą do wyższej władzy 
dla zatwierdzenia.

=  Pierwszy z zapowiedzianych przez nas 
wieczorków muzykalnych odbędzie się w przyszłą 
środę w sali p. Szmidta w parku. Cena wejścia 
kop. 25.

=  Nowe szkółki elementarne o tw arte zosta­
ły: we wsi Kossowie (powiat turecki), we wsi 
Dzierzbinie (pow. kaliski), z rocznym etatem po 
rs. 200; we wsiach Wysokie i Międzylesie (pow. 
koniński), z etatem po rs. 155, oraz we wsi Słod- 
kowie (pow. turecki), z etatem rs. 180.

=  Dzień dzisiejszy bogaty je st w historyczne 
wspomnienia. I  tak w dniu 27 września:

1254 roku zwłoki świętego Stanisława Biskupa 
przeniesione zostały uroczyście do katedry k ra­
kowskiej.

1331 roku Krzyżacy pokonani zostali przez 
polaków pod Płowcami niedaleko Radziejowa.

1422 roku zawarty został w obozie między 
Radzyniem i Rogoźnem nad Ossą i Mielnem, 
trak ta t wieczysty (jak wszystko na ziemi) między 
polakami i krzyżakami.

1533 roku urodził się w Węgrzech Stefan Ba­
tory.

1612 roku um arł Piotr Skarga, znakomity ka­
znodzieja.

1633 roku rozpoczął się sejm elekcyjny po 
śmierci Zygmunta III, celem obioru nowego króla.

Dnia 28 września 1832 roku, um arła, prze­
żywszy lat 40, E lżbieta z Krasińskich Jaraczew- 
ska, jedna z celniejszych powieściopisarek pol­
skich.

Dnia 29 września 1436 r., W ładysław W ar­
neńczyk odebrał we Lwowie hołd od Eljasza wo­
jewody Mołdawskiego.

Dnia 29 września 1465 roku, Kazimierz IV 
(Jagiellończyk) załatw ił ostatecznie w Kaliszu 
sprawę płocką z książętami olesnickiemi.

Dnia 30 września 1288 roku, um arł Leszek 
Czarny.

Dnia 30 września 1788 roku, początek sejmu J 
czteroletniego, inaczej konstytucyjnym zwanego. Ł*

=  Korrespondent gazety „Echo“ donosi w JV« 
211 tegoż pisma o fakcie, jaki miał miejsce w 0 -  
zorkowie, a jaki zdaniem każdego prawego czło­
wieka, zasługuje na publiczne piętnowan e.

„Czterech panów **** (nie chcemy nawet za 
naszym korespondentem podawać pierwszych liter 
ich nazwisk, mniemając, że opisanie faktu wy­
starczy na zwrócenie ich uwagi), ludzie wyższe 
stanowisko w mieście zajmujący, chrześcijanie, 
obalili krzyż przy tak zwanej ulicy Łęczyckiej 
stójm y, i już jęli się rąbania, gdy wtem nad­
chodzący strażnicy z przełożonym swym na cze­
le schwytali ich na gorącym uczynku.

Korespondent nasz, sam chrześcianin, u trzy­
muje, że celem przedsięwzięcia był zam iar zwa­
lenia winy tego zamachu na żydów ozorkowskich
i danie tym sposobem pochopu do waśni i kłótni.

Jeżeli tak jest w istocie, nie mamy dość wyra­
zów potępienia na napiętnowanie pogardą tego 
niecnego czynu, który zarówno także jako świę­
tokradztw o oburzenie wywołać powinien. Zamiar 
jątrzenia przeciw sobie dwóch sfer społecznych, 
ziarno niezgody rzucone wśród spokojnej ludno­
ści, chęć wyzyskiwania przesądów nienawiści — 
jest tak wielką zbrodnią przeciw obowiązkom o- 
bywatelskim, że opinia publiczna surowo i nie­
ustannie powinna ją  karcić słowem i czynem“ .

=  Osoby spisujące umowy, zobowiązania, wy­
dające obligi i t. p., zazwyczaj przylepiają marki, 
które nie mają żadnego znaczenia i nie uwalniają 
od kary kontrawencyjnej, gdyż według wydanego 
niedawno rozporządzenia, w Królestwie marki 
mogą być używane tylko do wszelkiego rodzaju 
podań, próśb i t. d., ak ta  zaś prawne: umowy, 
obligi i t. d. należy pisać na papierze stem plo­
wym.

K orespondencja Kaliszanina*
Z  okolic Słupcy, we wrześniu 1878 r.

Ile tylko razy ludzie dobrej woli, których nie brak 
w naszym powiecie, chcieli przysłużyć się okoli­
cy urządzeniem jakiejś publicznej zabawy, z ce­
lem dobroczynnym połączonej, zawsze napotykali

trudności, niepozwalające im urzeczywistnić po- 
wziętej myśli. Koteryjuość, apatja ogółu, a głó­
wnie nieporozumienia wśród piękniejszej połowy 
naszego rodu wynikłe, były tu głównemi czynni­
kami.

Niezrażone tem grono ludzi inicjatywy, posta­
nowiło w roku bieżącym popróbować szczęścia i 
urządzić zabawę publiczną, z której otrzymany 
dochód ma być przeznaczony na restaurację świą* 
tyń w mieście Słupcy.

Szczególniej dokonywana obecnie restauracja 
kościoła katolickiego zasiłku potrzebuje; spodzie­
wamy się więc, że tym razem wytrwałość pro- 
motorow i cel, wezmą górę nad małostkami i 
słowo stanie się ciałem.

Niewiem czem sobie to wytłumaczyć, że z na* 
szego zakątka rzadko odbije się głos jak iś w pras- 
sie warszawskiej lub w organie naszej prowincji, 
którym je s t „Kaiiszanin.“ A przecież nastręcza 
się tu  tyle kwestji palących, tyle spraw, doty­
czących ekonomicznego i spółecznego bytu mie­
szkańców, iż dla sumiennego obserwatora, rze- 
c?y wisty przedstawia kłopot nie brak materjału, 
lecz zbytnia jego obfitość. Nie śmiem twierdzić, 
ażeby wśród nas nie było ludzi, którzyby tego 
m aterjału spożytkować nie potrafili, lecz ci, któ­
rzyby mogli przysłużyć się społeczeństwu uja­
wniając jego niedostatki i wskazując potrzeby, 
spoczywają w gnuśnej bezczynności, mało trosz­
cząc się o sprawy tego świata; inni zaś o do­
brych chęciach, lecz małych intellektualuych za­
sobach, próżno usiłują być szermierzami pióra i 
raz zrobiwszy Jiasco, składają go w pokorze.

Dawniej jeszcze, od czasu do czasu, pojawiła 
się jaka korespondencja, traktująca zlekka o miej' 
scowycb stosunkach, o gospodarstwach rolnych, 
urodzajach i t. p. dzisiaj i takiej trudno dopa­
trzeć.

Czyż nie je st to dowód owej apatji, o jakiej 
wyżej wspomniałem?

Sądząc po dosyć znacznej liczbie odbieranych 
tutaj pism perjodycznych i książek, możnaby po- 
wziąść pochlebną opinję o umysłowym stauie 
naszego kata. Rozpatrzywszy się jednak bli­
żej przekonywamy się, iż owe książki i pisma 
są, płodami efemerycznej literatury i że pomiędzy 
niemi zaledwie na lekarstwo znaleść można dzie­
ła , mające prawdziwą naukową wartość. Chociaż 
fakt teu znacznie osłabia dobre mniemanie o in- 
teiligencji tutejszej, niemniej przeto chwali się 
jej to , że wspiera piśmiennictwo perjodyczne, 
w ktorem obok belletrystyki i artykułów lżejszych 
znaleźć można artykuły  poważnego zakroju, do­
wodzące sumiennych studjów i głębokiej erudy­
cji jej autorów.

Nie wchodzę w to, czy te  osiatnie z równin) 
zajęciem są czytane, jak pierwsze, gdyż zadaleko 
bym się zapędził, dość, że się znajdują na na­
szych stolikach i... tyle. IC. K.

Itóżne w iadom ości.

„Times“  je st bezzawodnie jednym z naj' 
ważniejszych i najpoważniejszych dzienników na 
świecie. Wiadomo przy tem, że jest on bardzo 
wybrednym w wyborze nieprawdopodobnych hi- 
storji. Otóż dziwnem się zaiste wydaje, że po­
ważny ów dziennik pomieszcza w szpaltach swych 
rzecz o znanym „wężu morskim“. Posłuchaj my:

„Przed niedawnym czasem pewien dżentelmen, 
który zwiedził kościół w B aith  w hrabstwie Wa- 
Iji, zo sta ł przestraszony widokiem olbrzymiego 
węża koloru brunatnego, który się czołgał wzdłuż 
pulpitu. Pobiegł, aby wołać pomocy, a gdy wró­
cił w towarzystwie parafianina Enocha Carter, 
płaz znajdował się na tera samem miejscu. Car­
ter usiłował pochwycić węża, lecz wąż skrył si§ 
w otworze i zn ik ł. Chodziło więc o to, aby 
go pochwycić. C arter zauważył, iż orgoo? 
podziałały na płaza owego magicznie. W saw^J 
rzeczy, muzyka wywołała węża z jego kryjówki» 
a wówczas C arter zdołał związać węża za szyjS» 
tak, iż można go było następnie pokazywać ci0' 
kawym tej wioski mieszkańcom.“

=  Gdy 7 b. m. a reb im an d ry ta  Melchisedefc 
p rze jeżdża ł p rzez  Dniepr, łódź w yw róciła się 
rzece. Archim audryta u to n ą ł.

=  Pewien przedsiębiorca berliński zamiei'2** 
urządzić w Berlinie teatrzyk polski, w 
artyści polscy przedstawialiby w języku swoi® 
sztuki uurodowo.
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W tyra celu, za pośrednictwem osoby trzeciej 
stara sig on obecnie o zaangażowanie jednego 
z towarzystsY dramatycznych, bawiących teraz 
w Warszawie.

=  Ks. biskup Wellington w Nowej Zelandji 
przesłał prośbę do biskupa Chełmińskiego w P ru ­
sach polskich, o przysłanie mu duchownego, mó­
wiącego po polsku, dla polaków katolików mie­
szkających w jego dyecezji, Koszta podróży ma 
ponieść biskup Wellington.

=  W Anglji nowa przytrafiła się katastrofa, 
Doia 11 b. ra. w kopalniach węgla w Abercarne. 
niedaleko Newport, nastąpił straszliwy wybuch. 
Z 371 robotników zajętych podczas katastrofy 
w kopalni, tylko 90 zdołało wydostać się na 
wierzch. Pozostali 281, jak się zdaje, padli ofia­
rą wypadku—kilkunastu ludzi, którzy zaraz spu­
ścili się do kopalni dla niesienia ratunku, zastali 
ją w płomieniach. Katastrofa ta  je st jedną z naj- 
stiaszniejszych, jak ie się przytrafiły w kopalniach 
węgla.

=  Ryszard W agner w cyrkuł Tak je st—Renz 
znany dyrektor cyrkowy z niemożliwego robi 
możliwe—oto „Nibelungów“  W agnera dram at mu­
zyczny przedstawić ma wkrótce jako plastyczną 
pantomiuę z wielką okazałością i baletem. Skom­
plikowane maszyaerje i dekoracje wykonywają 
się w Lipsku a kostjumy w Berlinie.

== Spadek Borsiga znanego fabrykanta paro 
chodów w Berlinie i Górnem Szlązku zustał obli­
czony szczegółowo i wynosi w papierach pań­
stwowych, oraz w gotówce przypadających w u- 
dziale żonie jego i dzieciom okrągłą summę 33 
miljonów marek, z których 18 bierze żona a 15 
dzieci jego. W summę tę  nie zostały wliczone 
rzeczone fabryki i warsztaty.

—  W ystawa Paryzka kosztowała przeszło 45 
milionów franków. Wyznaczony bowiem w tej 
summie kredyt okazał się niewystarczającym i 
dla pokrycia deficytów postanowiono zaciągnąć 
pożyczkę w jednym z domów bankierskich z o- 
p ła tą  5% od chwili otwarcia nowego źródła po­
mocniczego. Mówiąc o wystawie, nie od rzeczy 
będzie powtórzyć projekt p. Girardina, pomiesz­
czony w „La France“ . Pan G. bowiem proponu- 

i je, aby wystawę przedłużyć o rok jeden, a to 
w ten sposób, by od d. 31 października dano 
wystawcom prawo cofnięcia lub pozostawienia 
swych okazów. Od 1 listopada do 1 maja okazy 
będą pozostawały pod opieką władzy; od 1 zaś 
maja do 1 listopada 1879 r. ma funkcjonować 
wystawa w nowym swym okresie.

w  G U B E R N J I  K A L I S K I E J .

Niejednokrotnie mówiąc o ekonomicznym stanie 
naszej gubernji, o produkcji jej fabryk, lub wre­
szcie o położeniu pracujących w nich robotników, 
wypowiadaliśmy zdanie, że ona należy do naj­
więcej przemysłowych w kraju. Że tak jest w i- 
stocie, że zdanie to nasze nie było ua w iatr rzu- 
conem słowem, lecz opartem na pewnych danych, 
Postanowiliśmy dowieść obecnie, posługując się 
Cyframi, które o stanie naszej fabrykacji najlep­
sze dadzą świadectwo.

Do obrachunku bierzemy rok ubiegły, zazna­
czając z góry, iż dla przemysłowej działalności 
kraju całego w ogóle, a w szczególności dla fa­
brycznych miast gubernji kaliskiej, był on nader 
niefortunnym. Dość przypomnieć sobie bezrobo­
cie w Ozorkowie, Zduńskiej-Woli, Turku, a po 
Części i w Kaliszu, i jako  następstwo takowego 
tyfus głodowy. Niepewna sytuacja polityczna, 
jaka nad całą Europą wówczas zawisła, odbiła 
się i na naszych ekonomicznych stosunkach w spo­
sób nader dotkliwy, a chociaż klęski z tego po­
wodu poniesione skompensowano w roku bie- 
^cym , w skutek ogromnego wzrostu wywozu pro­
duktów naszych fabryk za granicę, niemniej je- 
Jnak dawne rany nie zupełuio się jeszcze zabli­
źniły i grożą zajątrzeniem , jeżeli zawczasu temu 
^pob iedz nie zdołamy. Ale o tem potem, obe­
cnie przystępujemy do założenia.*)

) Podairc cyfry w zięte są  ze ź ró d e ł u rzędow ych , 
•^lanowicie z „P rze g lą d u 'e ta ty s ty cz n e g o  gubern ji ltaU- 
Kiej za ro k  1877.“ (Przyp. a u to ra ).

W roku 1877 w gubernji naszej było czynnych 
fabryk 1781, w których pracowało 7416 robotni­
ków, produkcja zaś ich doszła do 9,236,110 rs., 
t. j .  mniej niż w roku poprzednim o 175,840 rs. 
Liczba fabryk zwiększyła się o jedną, lecz za to 
liczba pracujących w nich robotników zmniejszy­
ła  się o 56.

W ciągu roku nastąpiła stagnacja w 16 g a r­
barniach, 15 gorzelniach, 7 olearniach, J  farbier- 
niach i 5 fabrykach octu.

Z większych zakładów zam kniętą została pi- 
larnia, działająca siłą  pary, w gminie Praszka, 
powiecie wieluńskim. Założono zaś nowych 17 
młynów, 15 mydlarń, 9 fabryk miodu, 7 bro­
warów i 5 cegielni.

Dzieląc ogólną cyfrę produkcji według powia­
tów, otrzymamy: 

na m. Kalisz wraz z po- fabryk produk. robotn.
wiatem kaliskim przypada 281 2,376,766 1603

powiat wieluński . 159 744,709 923
„ kolski . . 291 584,450 850
„ koniński . 229 1,092,310 482
„ łęczycki. . 274 1,878,190 1993
,, słupecki. . 184 1,413,905 4ó3
,, sieradzki . 206 612,800 691
„ turecki . . 157 532,980 411
Czyli jak  wyżej 1,781 9,23G,110 7416

Tak więc na Kalisz wraz z powiatem kaliskim 
przypada prawie 25%  z cyfry ogólnej produkcji.

Z większych fabryk na szczególną zasługują 
uwagę: 1) fabryka sukna w osadzie Opatówku,
własnością p- Ferdynanda Nitsche będąca, a ist­
niejąca dotąd pod firmą Fiedlera, która na wy­
stawie paryzkiej w roku bieżącym otrzym ała za 
swe wyroby medal złoty. Cyfra jej rocznej pro­
dukcji dochodzi do 364,000 rs. 2) Fabryka su­
kna braci Rephan w Kaliszu, produkująca za
1.200.000 rs. rocznie. 3) Fabryka tasiemek pod 
firmą Buhle et comp., z cyfrą rocznej produkcji
50.000 rs. 4) Dwie przędzalnie bawełny w Ozor­
kowie, należące do braci Szlosser, produkujące 
przeszło na 500,000 rs. rocznie. 5) Mirkowska 
fabryka papieru we wsi Galewice, powiecie wie­
luńskim, produkująca za 330,000 rs. rocznie. 6) 
Fabryki wyrobów porcelanowych i fajansowych 
w Kole, należące do pp. Frejdenreicha, Tajchfel- 
da, Raucha i Rejcherta, produkujące za 236,000 
rs. rocznie.

Największa w gubernji fabryka szkła znajduje 
się we wsi Klonowo, powiecie sieradzkim, należą­
ca do sukcessorów Lauterbacba, i zajmująca 300 
robotników, produkujących za 150,000 rs. towaru.

W gminie Brzezinie, powiecie wieluńskim, istnie­
je pilarnia, produkująca rocznie za summę
70.000 rs.

Cukrowni w naszej gubernji jest 5, produkują­
cych rocznie za summę 952,000 rubli i zajm ują­
cych 563 robotników. Największą z nich jest 
cukrownia w Leśmierzu, powiecie łęczyckim, naj­
mniejszą cukrownia w Cielcach, powiecie turec­
kim. W roku bieżącym na wystawie paryzkiej 
nagrodzoną została za swe wyroby złotym me­
dalem cukrownia w Młynowie.

W roku 1877 czynnych gorzelni było 89 t. j. 
raniej niż w roku poprzednim o 15, nieczynnych 
zaś 80.

Najwięcej gorzelni przypadało na powiat ko­
niński, bo 17, najmniej zaś na powiat łęczycki, 
bo tylko 3. Na największą skalę prowadzo­
ną była gorzelnia w Nieświatowie, powiecie słu ­
peckim, w której wyprodukowano 2,337,368%.

Z browarów najpierwsze miejsce zajmuje bro* 
war w Kaliszu p. W eigta, który produkuje ro­
cznie za summę 65,000 rs.

Dwoma punktami ciężkości fabrycznego ruchu 
gubernji są: Kalisz i Ozorków. Pierwszy jako cen­
trum jej władz administracyjnych i leżący na drodze, 
która do czasu wybudowania Warszawsko-Bydgo- 
skiej drogi żelaznej w iązała Rossję z państwami 
Zachodu,—drugi zaś jako leżący niedaleko Lodzi, 
zkąd droga żelazna łączy się z siecią innych 
dróg wiążących W arszawę z główniejszemi mia­
stami Cesarstwa i zagranicy.

Te dwa punkty, położone na przeciwległych 
krańcach gubernji, sprzyjają rozbudzeniu prze­
mysłowego życia w pasie przerzynającym guber- 
nję z zachodu na wschód, na którym  leżą mia­
sta: Sieradz, Zduuska-Wola, Turek, Koło, Dąbie, 
zamieszkane przez ludność, złożoną po większej 
części z tkaczy. Północna zaś i południowa część 
gubernji, t. j. powiaty: słupecki, koniński i wie 
luński, zaledwie słabe dają znaki przemysłowej 
działalności, ujawniające się najwięcej w tym o- 
statuim , posiadającym dość znaczue fabryki pa­
pieru,

Oto w szczupłych ram kach obrazek przemysłu 
fabrycznego naszej gubernji. W ykazane w nim 
cyfry potwierdzają to, cośmy o jej przemysłowe«! 
stanowisku w rzędzie innych gubernji kraju po­
wiedzieli. Pow tarzając więc raz jeszcze, iż fa­
brykacja gubernji kaliskiej w pokaźnych przed­
stawia się rozmiarach, dodać jednocześnie win­
niśmy, iż wobec tych zasobów, jakie posiada, 
rozwój jej nie postępuje w tym stosunku, w ja - 
kimby tego oczekiwać należało. Gdzie leżą przy­
czyny tego faktu? — w swoim czasie wyjaśnić 
postaramy się. K. W.

Notatki bibliograficzne.
=  „Niewierna wdowa“ (Die treulose W itwe) 

bardzo zajmuje umysły etnografów i filologów, 
powiastka chińska, wydana niedawno w tłum a­
czeniu niemieckim w Stuttgardzie przez prof. Dr. 
Edwarda Grizebach. Powiastka drukowaną już 
była przed 150 laty we Francji pod tytułem  
„M atrona z kraju Soung“  w dziele o Chinach 
missjonarza Duhalde. Główną myślą tej baśni 
rozpowszechnionej u wszystkich ludów, bez wzglę­
du na różnice plemienne, jest ostra satyra, chłosz- 
cząca zmienność kobiet.

Treść jej następująca: Filozof Czwang-Song 
spostrzega razu jednego młodą i piękną niewia­
stę nad grobem świeżo usypauym. Jest to wdo­
wa po spoczywającym tam nieboszczyku. Wiel­
kim wachlarzem porusza powietrze; zapytana, 
dlaczego to czyni, odpowiada z prostotą, iż dała 
słowo konającemu małżonkowi, że nie wejdzie 
w nowe związki, póki nie wyschnie ziemia na 
jego grobie. Sprowadza też wachlarzem sztuczny 
przewiew wiatru, aby prędzej usunąć ostatnie 
szczątki pozostałej wilgoci. Słyszy to żona filo­
zofa, piękna Tyausze, z obliczem jakby wykutem 
z bryły lodu; wpada w gniew, potępia surowo 
młodą wdowę za takie przeniewierstwo. Podejrz­
liwy mąż spostrzega przesadę w tych uniesie­
niach żony i postanawia wystawić ją  na próbę. 
Udaje chorobę i pozornie konając, zamyka wresz­
cie oczy. Otwiera je  w chwili, gdy żona podno­
si w górę topór, aby rozrąbać jego czaszkę, wy­
dobyć z niej mózg i ugotować polewkę dla przy­
szłego oblubieńca. Tyansze złapana na gorącym 
uczynku odwiązuje pas i przez powieszenie od­
biera sobie życie w oczach zmartwychwstałego 
małżonka. Gdy skonała, Czwang-Song obcina 
pas, wybucha głośnym śmiechem, skacze i śpiewa 
jak szalony.

Główne znaczenie tej publikacji nadaje obszer­
ny komentarz, dokonany z erudycją właściwą fi­
lologom niemieckim. Nie słusznie jednak prof. 
Grizebach naznaczył jej rodowód aryjski. W aryj­
skich bowiem poematach niewiasta nie była ni­
gdy przedmiotem szyderstwa.

Dosyć tu  przypomnieć ową Sitę, małżonkę R a­
my, piękny ideał nieskażonej wiary małżeńskiej, 
lub ową cudną Sawitry, której łzy rzewne wy- 
błagały duszę małżonka u Yamy, strasznego bo­
ga piekieł. Takie przeczyste typy powtarzają 
się w tradycjach wszystkich aryjskich ludów, za­
cząwszy od greckiej Andromachy i Penelopy, do 
galskiej Weledy, do naszej Wandy i Jarosławy. 
Typ wdowy niewiernej zrodził się raczej w Chi­
nach. Pan prof. Grizebach przedstawia w bar­
dzo ciekawy sposób wszystkie fazy przez jakie 
przechodziła i jak  każdy naród, stosownie do 
swego charakteru i swych psychicznych usposo­
bień, p rzestrajał ją  po swojemu.

R. W. K.

Telegramy.
Bukareszt, 23 września. Utworzonemu w Bul- 

garji komitetowi centralnemu przedstawiono na­
stępującą listę kandydatów do tronu bułgarskie­
go: Milan Obrenowicz, ks. Nikita, Bratianu, Ale- 
ko-pasza, ks. Battenberg i jen. Ignatiew. Komi­
te t wszystkich prócz Ignatiewo odrzucił. Igna­
tiew wigc bedzie postawiony jako jedyny kan­
dydat.

Wiedeń, 23 września. Wojska pierwszej dywi­
zji, wysłane z Serajewie zajęły d. 22 b. m. głó­
wny obóz ufortyfikowany powstańców na domi­
nujących wyżynach Senkowic i zabrały przytem
2 działa, amunicję i żywność, powstańcy zostali 
rozproszeni. Daia 21 b. m. obsadzono Olow«



bez oporu, powstańcy uciekli. Z Maljprnia P ia­
nina, gdzie powstańcy byli ufortyfikowani, zo­
stali wypędzeni i ścigani ogniem działowym. Do- 
koni zostało przez nas zajęte. Z powodu oświad­
czenia w głównej kwaterze, że Tuzla i Bielina 
cbcą się poddać, zarządzono rozbrojenie i zajęci* 
tych dwóch miejscowości. Prawdopodobnie po­
wstańcy dopiero pod Zwornikiem stawią opór.

Konstantynopol, 23 września. Urzędnicy tureccy 
udali się do opuszczonych przez rossjan miejsco­
wości Midia, Enos i Keszan, żeby tam objąć za* 
rząd. Jednocześnie zawiadomiony został wali sa- 
lonicki, żo miasto portowe Kawała będzie również 
ewakuowane między 5 a 11 października. Aleko 
pasza ma być mianowany namiestuikiem Rumelji 
W schodniej.

Paryż, 23 września. „Soiru dowiaduje się, że 
skutkiem ostatnich przedsięwziętych przez rząd 
środków, wydalono z Paryża wiele członków za­
granicznych międzynarodówki.

O g ł o s z e n i a
Do Handlu Win w mieście tutejszem potrzebny 

jest zaraz

u c z E i r
w wieku la t 14 najwięcej. Pierwszeństwo mają 
nie tutejsi, posiadający język niemiecki i świa­
dectwo z ukończonych 2 klass. Bliższa wiado 
mość w ekspedycji „Kaliszanina“. 426-3-1

Znaczna partja

dobrze wypalonej cegły, da­
chówek i dren

je st do sprzedania po cenie 
we wsi Str.-egowie, 1/2 mili 
Szczypiorno.

nader przystępnej 
od komory celnej 

428 6-1

Zostawiony w sklepie moim
i  przez osobę mi nie znaną, odebrać 

l l a F a S O l  można za udowodnieniem i zwróce­
niem kosztów ogłoszenia. B> Ila illin c i*  

429 w domu W'-go Tschinkel JVś 12.

Lokal na 1-m piętrze
w kamienicy & 441 przy ulicy Babinej, złożony 
z 4-ch pokoi, z których 2 wielkie a 2 mniejsze, 
przedpokój, kuchnia widua angielska, sklep na 
warzywo i drwalnia obszerna, są do wynajęcia od 
8 października r. b. Wiadomość u właściciela 
domu. 430-2-1

Skład hurtowy

w Berlinie, C. Ross-Strasse 7,
poszukuje dostawców masła i przyjmuje wszelką, 
ilość takowego za n a ty c h m ia s to w ą  w y ­
p ła t ą .  423-3-1

Panna w średnim wie-
1  mówiąca po polsku i po niemiecku, zna- 
l i l l  jąca doskonale krawiecczyzng damską, ro- 

bieoie strojów i szycie bielizny rocznie i 
na maszynie, jako też i inne roboty w zakres 
pras kobiecych wchodzące; poszukuje miejsca od 
października. Adresy uprasza sig przesyłać pod 
cyfra A. 6 .  100, poste restante w Krotoszynie.

422

u c z i ¡ S r
moź6 znaleźć miejsce w aptece w Wieruszowie.

418-3-2

l u a r & A
w Kaliszu, ulica K a n o n ic k a  (S-go M ikołaja) M  70, 

nadszedł świeży transport tureckiego tytoniu ze słynnych fabryk:

1. Duruncza i Szyszmana w Wilnie. 
2. Braci Tursz i I). Ilika w Charkowie.

425 3-1

D yrekcja T ow a rzy s tw a  P rzy jac ió ł Sztuk 
Pigknych w K rakow ie

W domu pod 13 w Kaliszu przy ulicy Ma- 
rjańskiej są do wynajęcia

obrała w dniu dzisiejszym pana B r o n is ła w a  SKLEPY 1 PIWNICE
S z c z e p a n k ie w ic z a  w Kaliszu ua kore- od dnia 19 czerwca (1 lipca) 1879 r., oraz każ- 
spondenia swego i udzielając mu niniejsze upo- dego czasu cztery pokoje, kuchnia, przedpokoi i 
waźnienie, ma zaszczyt upraszać Go w zajęciu się;schowanko na pierwszem piętrze. 420-3-2
sprzedażą akcji, pośredniczenie między Dyrekcją 
i pp. Akcjonarjuszami i w ogóle o łaskawe współ­
działanie w celach Towarzystwa.

Kraków d. 2 sierpnia 1878 r.
Członek dyrekcji Sekretarz Umiński.

Adjunkt Seweryn Bohin.

Mając szczerą chęć służenia towarzystwu jak 
najlepiej, zapraszam miłośników sztuki o zapisy­
wanie się ua członków towarzystwa. Należność 
za akcję, kosztującą rs. 3 k. 40, rozłożyłem na 7 
rat: pierwsze 6 po 50 kop., ostatnia 40 k.
414 3-2 l t t S z c z e p a n k ie m  ic z .

W dobrach Lubola
pod W artą je st do sprzedania, ra ­

zem lub częściowo

200 sztuk drzewek Ja-
I .  « letnich, jesiennych i zi-
DIOIH mowych, od 30 do 40 ko­
piejek za sztukę. 410 3 3

Niniejszem mam honor zawiadomić Szan. Publi­
czność m. Kalisza i okolic, iż ta k  jak dawniej 

będę udzielał

H
które się rozpoczną d. 1 października w rnojem 
mieszkaniu przy ulicy Warszawskiej pod Jfc 61.

415-2-5 Bronisław Szczepaiikiewicz.

Bezpłatnie
tabelle wszelkich papierów wylosowanych, kra jo­
wych i zagranicznych przejrzeć można w kanto­
rze J. Mittwocha w Kaliszu. 399-3-3

I»o s k ła d u  N a s io n  i  p le c ó w  
U a fla n y c ii

Henryka Rynek
w Kaliszu, ulica Józefina obok cukierni p. Schmidt 
nadszedł transport cebul kwiatowych harlemskich 
jako to: byacenty, tulipany, krokusy, narcyze,
Jonquille i t. p., oraz piece w znacznym wyborze 
od 10 do 150 rs. z ustawianiem takowych. 

427-3-1 HENRYK RYNEK.

braci Blumenicld i Gutschmidt
w ogrodzie p. Goiińskiego.

Dziś i ju tro  przedstawienia nie będzie.
W N ie d z ie lę  d. 29 września n a  p o w s z e ­
c h n e  ż ą d a n ie  powtórzone będzie dane w ze­

szły wtorek

wielkie galowe przedstawienie
z wystawieniem najlepszych sztuk mimicznych 
tressowauyoh koni. Na zakończenie: „Le tigre 
a la Santinclle,“ czyli „zakłopotany rek ru t 

straży.“
W Poniedziałek również wielkie przedstawienie»

431

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

1 D N I E S i o
W schód

ń c a 
Zachód

D i
D ługość

i a 
U było

K s i 
W schód

ę i y c a
Zachód

g* m. g- ra. g- ra. g- m. g- i m - g . | m.
! 27 W rześnia Piątek 5 55 r. 5 41 w 11 52 4 40 w e dnie

‘28 „ Sobota 5 56 5 44 11 48 4 50 5 I 56 Yf-
29 „  N iedziela 5 58 5 42 11 44 4 54 6 -20 „

j 30 „  Poniedziałek ti 0 5 40 1) 40 4 58 e 1 54 91

Redaktor, T e o d o r  E s s e . — W drukarni Wydawcy, W'. Hindnmitha. — Ąo3uo.wao n,eii3ypoio, 14 ceHTafipa 1878 r.


